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L w ó w ,  23 września.
Kani] ania rozpoczęta... Pierwsze strzały 

padły, karcowr.icy wystąpili w pole dla 
dodania ciucha, p. Wolfl zaczą ł już odgrywać 
swą io lę  awanturnika — ale mimo to począ ­
tek jeszcze  dość Śluby, obstrukeya nie dosię­
gła nawet poziomu, na który potrafiła „w znieść  
t*ę" przy zmnkmęciu poprzedniej sesyi. P ierw­
sza potyczka zakończona przynajmniej małern 
zwycięstwem większości. Prezydyum Izby w y ­
brane w dotychczasowym składzie.

O jutrze przesądzać trudno. Że będzie 
ono coraz cięższem i trudniejszem -  to pe­
wna. Świadczą o tem surmy bojowe, jakie 
ozwary się tuż przed otwarciem sesyi w ro­
zmaitych Blaftueh i Pressach, będących lub 
przynajmniej chcących uchodzić za jedyny 
wyraz prawdziwej, ule farbowanej niemieckiej 
opinii publicznej. Telegram popołudniowy przy­
niósł nam już krótki ich przegląd- Uzupełnia­
my go teraz na podstawie otrzymanych w ła­
śnie ostatnią pocztą nad luuajskich monito­
rów.

A  więc przedew stkiem 
ge ’ maóska z krwi i koSri

nieprzejednana, 
idaca zawsze

pierwszej linii bojowej A. P r  Presse. Nie-
nowonarodzone 
łzami nad u-

wmna w całej ,.ljecy“ , jak 
dziecko, płacze krokodylami 
padkiem polityki auslryackiej, którą „niezrę 
czni naśladowcy systemu „des Portm irstelns* 
sprowadzili na najniższy szczebel . do walki
0 chwilową egzystencyę . nawet bez świado­
mości środków, jakie mogłyby wieść d o  te­
go celu. A  NiemcyV Pozbawieni prawie od 
uwudziestu lat stanowczego wpływu na k ie­
rownictwu polityki w A-ustryij zapihn ęci na li 
idę samoobrony, nie ustąpią na krok , lecz 
w walce o należne im przewodnie stanowisko 
v Austryi z konieczności chwycą się naj 
ostrzejszych środków. W  Ausiryi mniejszości 
nurodow e nie mają . widoków na to , by je  
szanowano —  więc nie ma dla nich innej 
obrony, jak w nieatomnej sile woli w o b r o ­
nie swego prawa. To też na nich nie może 
spadać w n a  za m ętu , panującego w Radzie 
pańslwa. Odpowiedzialność spada na tych, 
kiórzv wżyli się w tę m 'ś ! ,  że można rzą­
dzić ponad głowami Niemców. W  pierwszej 
linii naturalnie winni są przewódcy większo­
ś c i ,  ci .najnowsi paladyni parlamentarnych 
urządzeń", któizy  myślą tylko o zabezpieczę 
i.iu sobie łupu, a skoro tylko przekonali s ;ę ,  
że nie m s między rtirni zgody cn do podzia­
łu tego łupu. zaniechali swego planu, ażeby 
Nieibców pokonać kryminałem, po lic ją  , tor­
turą i ka jdan am i!

Kw intesercya  artykułu znana już  z po 
południowej depeszy. Powa Presa  zapewnia 
z bohaterskim zapałem, że Niemcy wytrwa­
ją  na zajęłam stanowisku i że spokoju nia 
będzie w Austryi —  dopóki rozporządzenia 
nie zostaną cofnięte. Na razie to conditio sine

7tO)i. A potem „der herrschende Stamrn" za-
1 ewne podyktuje swoje warunki....

Na tem samem stanowisku stoi N. U'. 
Pof/hlaii, w którym jeden z posłów pisze o 
sytuacyi. „D ziś  .-kutkiem rozporządzeń ję zy ­
kowych narodowe położenie Niemców stało 
S1ę nieznośnem, tak że muszą oni walczyć o 
swe narodowe żądania bez względu na jakie­
kolwiek inne interesy, wciąż jeszcze  środKami 
obstrukcyi. Jeśl. przez to powstaje zaburzenie 
w  prawidłowem życiu państwowem , jeżeli 
ch,viiowe potrzeny państwa nie mogą myć za­
sp okojone, to jest to tylko objawem chorobli- 
wego stanu, z którego uzdrowienie może na­
stąpić jedynie przez usumęcń przyczyny. Naj- 
uaglejszą potrzebą państw a jest  dziś pogodze- 
n|e się z Niemcami, a dopiero gdy tej potrze­
bie uczyni się zadość, mogą znów w rócić  u- 
porządkov ane stosunki i sprawy państwowe 
Wt‘j.ść na prav dłowy tor". — A  więc i tu 
spokojniej wprawTdzie , lecz niemniej stano- 
? ezo wypow iedziane żądanie usunięcia rozpo- 
'ząd*eń językow ych —  bez tego am zgody,
ani spokoju.

HrheiUr Zty. krótko, ale gwałtownie ude­
rza na hr. Bcdeniego. Stan obecny jest taką 
T-ńbą dia państwa, że usunięcie go jest  rze­

czą wr.żną ti je tylko dla opozycyi i większości, 
ale każdego w Ausiryi. Itząd, którego 
czyny doprowadziły tak aaleko, udowodnił 
,v 4 niezdolność do prowadzenia spraw pań­

stw a ; żadna większość, choćby najsilnejsza, 
BIe uczyni hr B adenitgo roztropniejszym, 
niędrpzyji], dzielniejszym. Może mu nie b ia- 

11 ̂  indzi, którzy za nim chcą głosować, 
nak  mu tych zdolności, które niezbędne 

rządzenia państwem. Pisać prolog do 
poczynającej się sesyi byłoby bezcelowem, 

żvć «f?v v tWn będzie mogła dopiero wtedy 
] .  /  Lądem będzie arArtwym.

powiadają" ^  V° S S a-l  ^  Się T  ^  t0;cnouzić sacho po deszczu, a
lJo'A .deu lsch^~[t Uie ,'ównież ze stanowiska 

nnarte' n? w-/a' ,eunak nawołuje do zgody,
opartej na wzajemnych usteDstw i dlażl.Wlenia ,,

ale
są

uuao-

mvśli g o s ro d a rcz y ch ’ ref(Vinn ‘an i i ,)^  ^  Pn
dukującyeh D r o ^ j *
—  bardzo prosta i krótka- potrwa
d zen ia  j fzykow e i uregulować aro-
cDwosci iwą w Austryi przez ustawę językową 
Jo  m w e  jaji K olu m b a  postawi nu stole Izbv 
naturalnie stronnictwo chrześcijan,ko-socyalne 
ulgo antysemicki#. Niechże Je niesie' ostro­

żnie, abv przypauku :m me rozbiła się zaw cze  
śnie zbyt Łrecna jego skorupa...

YaterJand omawia bardzo 
o  - -  -

tak anormalny początek dopro\vadził do

. _  , . . —  po bu żnie
>t warcie Rady państwa i wyraża wątr i wość
1 tak anormalny początek rin.—  j . i, , ’

praw i Iłowego końca.
. 1P. Allg Ztg  przestrzega przed fatalny-

1111 s *tutkami dzisiejszego stanu Parlam enta­

ryzm może być ocalony —  jakkolwiekby to 
wydawało się paradoksalnem i dziwnem — 
icdyme przeciw’ Niemcom przez większość. 
Może ona to jeszcze  dziś uczynić, ale kto 
wie. czy za ośm dni nie będzie już zapoźno. 
Obstrukeya nie zburzy monarchii, ale może 
wyłonić się pytanie, czy utrzymanie austro 
węgierskiego państwa będzie jeszcze możliwe 
bez ścieśnienia praw au-tryackiego parlam en­
tu. Tylko na parlamencie i na jego  stronni­
ctwach zemści się to, jeżeli Izba posłów nie 
będzie mogła wypełnić tych obow iązkow , ja 
!4e na n ;ą nakład i konstytucya. W iększość 
parlamentu powinna zastanowić się nad tem, 
że obstrukeya w pierwszym rzędzie zagraża 
iej bytow i; bo jeżeli parlament stanie się zbę ­
dnym, wów czas me będzie też nikt potrzebo­
wał -  większości w parlamencie.

Udurzędowe głosy lleichsweh.ru i Fretn- 
denhlattu znane są już z dostatecznego stre­
szczenia w p południowym telegramie — nie 
będziemy więc dłużej rozwodzili się nad nimi. 
Guły ten różnoraki a zgoła nie harmonijny 
chór, nie przyczynia się — jak widać — do 
rozjaśniania sytuacyi.

Nie słychać nowych haseł, żaden z przy­
toczonych wvżej głosów nie wskazuje nowych 
dróg, choć  dla nikogo nie ma wątpliwości, że 
ch w ili  ta konstytucyjnego, może nawet pań­
stw owego życia Austryi tak ważna, jakiej za­
pewne nie było jeszcze.

Z Rady m. Lwowa.
L w ó w ,  §4 września.

Prezydent dr M a ł a c h o w s k i  zaprosił 
Radę miejską do wcięcia  udziału w popisie 
lwowskiej ochotniczej straży ogniowej, który 
odbędzie się dnia 10 b. m. na dziedzińcu ra ­
tuszowym.

Następnie referent komisyi dr. G o l d ­
m a n  odczytał li-;tę mężów zaufania do spiaw 
podatku osobisto - dochodowego. Wybói ten, 
z małemi zmianami, przyjęto w całości.

Z  ważniejszych spraw przyszły ualej na 
stół wnioski w sprawie budowy szkoły kade­
tów. W zastępstwie dra Maryańskiegu refero­
wał je  r. G o ł ą b .  Zestawił w krótkości dzieje 
tej sprawy, tylokrotnie już omawianej. Magi­
strat postawił co  do budowy tej szkoły odpo- 
wiedme wnioski, a mianowicie ażeby gmina 
odstąpiła bezpłatnie grunta pod budowę tej 
szkoły, pobudowała wodociągi i kauuły, w spra­
wie dalszych ko. ztów zaś, ażeby odniosła się 
do Wydziału krajowego. 8  ;kcya 11. Rady 1 
zgodziła się na to co do ods*ąpienia gruntów 
i odniesienia się do Wydziału krajowego, sta­
n ow czo  zaś odizuciła  projekt bu iowania w o­
dociągów i kanałów. O tę błahostkę mogły 
się były rozbić dalsze rokowania.

Wywiązała F.ę obszerna dyskusya, w tią 
gu której r. dyr. M a r c h w i c k i  postawił 
wniosek: Gmina odsląDi bezpłatnie grunta pod 
budowę szkoły kadeckDj, oraz grunt potrze­
bny na postawienie mitoru, pobuduje wodo­
ciąg' i kanały, aż do granic szkoły, co  ao 
dalszych kosztów zaśodnies is  kif w d r o d z e  
p e t y c y i  do Wydziału krajowego.

W niosek ten został prawie jednogłośnie 
przyjęty.

Załatwiono jeszcze  kilka spraw po r.niej- 
szej wagi, poczein prezydent, z powodu braku 
na sali odpowiedniego kompletu — zamknął 
posiedzenie.

K i t  3 1 ^ 1  fiu Ł.
O Stanie z d r o w ia  ks. kardynała Sembra- 

towicza otrzymaliśmy wczoraj następującą wiado­
m ość: Rozdzielauie nacieku zapalnego dzisiaj i
w lewem, płucu się rozpoczęło. Ciepłota rano 3 7 '2 . 
Tętno 6 4 — 68. Stan ogólny zadowatuiający.

P rof. dr. liydyyier. P rof. dr. Gluzttiski 
I)r. Iw an F ra n k o  — jak donosi L)i!:o — chciał 

sobie urządzić wycieczkę do Rosyi. Tymczasem 
na granicy zatrzymali go urzędnicy rosyjscy i ui» 
puścili w dalszą drogę, powołując się na jakieś 
tajne iustrukeye czy okólniki.

N o w a  p a n ora m a  .Jaua S ty k i W czoraj 
popołudniu zaproszone grono pizedstawicieli prasy 
obejrzało nowe d /ie lo  sztuki w budynku „R acla- 
w ic“ na placu powystawowym. Jest niein obraz 
panoramowy pt ..Bem w Siedm iogrodzie", przed­
stawiający wzięcie Sybina (Hermanstadtu) w dniu 
11 marca 1849 roku, a malowany przez Jana 
Sty kg, twórcę „P o lon ii" , „K ościuszki pod Racła 
wicami" i „G olgoty ", przy wspólpracownictwie 
artystów węgierskich : Pawła Y agó i Beli Spauy, 
oraz po lsk ich : Rozwadowskiego i Pawła W y-
wiórskiego

Z podjum roztacza się widok na pole walki. 
Na gościńcu wiodącym z Sybina, spostrzegamy 
postać naszego bohatera, generała Bema na czele 
e.ałego sztabu węgierskiego. Na pięknym koniu 
siedzi wódz w szarym płaszczu bouwedów, bez 
broni, ze szpicrózgą w ręku ; patrzy bacznie na 
most zdobywany przez Szeklerów. Do Bema zwraca 
się przechylony z konia pułkownik Czctz, szef 
sztabu generalnego. Liczna grupa członków sztabu 
przy wodzu naczelnym lśni bogactwem, mieni się 
różnobarwnośeią mundurów, żyje w obrazie i dobre 
na widzu sprawia wrażenie.

Za oliceram świty i ordynansami siedzi 
kapelan na wozie przy rannym ; dalej stoi po- 
wozik Bema.

Na lew o od tego orszaku w idzim y na si­
w ym  rumaku ognistego młodzieńca, który odsko­
czył w  bok dla pow itania dyw izyi Bebtlena i 
U -g o  batalionu honw edów , przybyw ających  w  po ­
rę bohaterów : to adj itant Bema, poeta Petófi.
r alej za sztabem ciągm e zajm ujący oko w idza 
sw ą rozm aitością , ogrom ny tabor w ojskow y 
z cięzkiemi wozami, zaprzężonemu w  woły’ . Tu

zwraca uwagę kapela cygańska i wpatrzona 
w Petófiego młoda, piękna cyganka. Tam wśród 
wojsk -węgierskich zajmują nas polscy ułani 
z pułkownikiem br. Łosiem na czele, dalej ma­
jor Dzwonkowski, kierujący atakiem honwedów. 
W  'unej wreszcie stronie hr.- Betlen wiedzie 
w ogień swą dywizyę, za którą w czerwonych 
czapkach idzie w bój batalion 11-ty piechoty’ 
pod wodzą Banffyego.

To tylko wybitniejsze miejsca na ogromnem 
płótnie kolistem, o całości zaś obrazu napisze 
niebawem nasz sprawozdawca artystyczny ob ­
szernie i wówczas oceni należycie nowe dzieło 
sztuk' polskiej, którego treść vrprawdzie za­
czerpniętą została z dziejów obcego narudu, ale 
jest nam mimo to bliską, ze względu na polskie 
pochodzenie wielu jej’ bohaterów, a przedewszyst- 
kiem głównej postaci Bema.

Dziś nadmieniamy tylko, że nowa panorama 
podobała się wczoraj wszystkim gościom, którzy 
podziwiali z zadowoleniem pełnię życia figur 
głównych, świetny pejsaż, prześliczne epizody, 
wyborną perspektywę, złudzenie zupełne, a na- 
dewszystko zachwycali się niezwykle udatnymi 
efektami świetlnymi.

K lu c z e  zualezione przez dyrektora Bielań­
skiego na placu Marjrackim, może właściciel ode­
brać w administracyi Stówa Polskiego.

Otwarcie Rady państwa.
(Telegram pryw atny).

W ied eń , 24 września. W czorajszego  roz ­
poczęcia  parlamentarnej walki rozstrzygającej, 
oczekiwano wszędz.e z największem naprężę 
niem — nic dziwnego przeto, że zarówno sa­
la poselska, jak galerye i loże były przepeł­
nione. W lożach zasiadły panie w bogatych 
toaletach, obok nich oficerowie, dyplomaci, 
członkowie Izby panów.

O godzinie kwadrans na 12 tą rozpoczęło  
się posiedzenie. Zaledwie prezydent ministrów 
Badeni zajął swe miejsce, zagrzmiały z lewej 
strony Izby dzikie okrzyki Schonerur, Wolif, 
Iro, Kittel, Ttirk — interesujący zaiste kw in ­
tet —  wrzeszczą  uuisono: Hoch B a d e n i !
NiecL żyje twórca niemieckiej jedności !

Hr. Brdeni zaprasza archimandrylę Z u r- 
k a n a ,  aby ohjąl godność prezydenta z tytułu 
wieku. Zurkan, ośm dziesięcioletni, okazale, 
zbudowany starzec; w fioletowej sutannie 
z złotym łańcuchem na szyj i krzyżem na 
piersiach, z piękną głową, pokrytą siwym w ło ­
sem, spadającym mu na barki i z długą siwą 
brodą — robi wrażenie bardzo dodatnie i 
wzbudzające szacunek. Zająwszy krzesło pre­
zydenta, wygłasza krótszą mowę, którą koń­
czy okrzykiem na cześć cesarza. Izba p ow ta ­
rza ten okrzyk trzykrotnie.

S c h ó n e r e r  (twarz zuchwalca, z n o ­
sem o typowo-germańskiem zabarwieniu) wyje 
w ściek le :  J niemiecki naród niech żyje! Le­
wica woła trzykrotnie: Niech ż y je !

P e r  g e l t  interpeluje , dlaczego nie do 
konano uroczystego otwarcia sesyi orędziem 
cesarsk em V

Przewodniczący odpowiada, że jest to 
prawem, ale nie obowiązkiem korony, witać 
Izbę mową tronową.

G r e g o r i g: D oszło  do mojej wiadomości, 
że w Izbie pod maską służby znajduje się 
szesnastu urzędników policyjnych. (Zrywa Sie 
burza; posłowie z lewicy w oła ją : Słuchajcie! 
Skandal! T o  bezpiawie! Niech przewodniczą­
cy każe natychmiast wydalić p o l i cy ę ! T o  nie­
słychane).

Odezwanie się Gregoriga padło jak b om ­
ba — nic dziwnego, że wywołało zamieszanie 
i dłużej trwającą wrzawę.

W o l f f  z dzikim wrzaskiem na ustach 
b ;eży do ławy ministeryalnej i z podniesioną 
pięścią, nasrożoną miną prawie oszalały 
z wzburzenia, z a tr z y m u j  się wprost przed 
Barienim i powtarza wrzaskliwie padające 
w Izbie frazesy. S c h ó n e r e r  wali pięścią 
w pult, W o l f f  chrypnie z wrzasku.

W reszcie korzysta przewodniczący z chwili 
względnego spokuju, aby oświadczyć, że nic 
mu o lem nia wiadomo i że nie może na ra­
zie nikomu udzielić głosu lecz przystępuje 
zaraz do ukonstytuowania Izby:

W o l f f  w yje : Odpowiadaj Polaku
P e s s 1 e r ryczy : T o  jest Izba policyjna !
R ozpoczyna się w yw oływ anie nazwisk 

do wyboru prezydenta.
M e y r e d e r  w o ł a : Zrzucić  sekretarzy !
I r o :  Nas nie ugną!
Ostatecznie głosowanie ukończone. Na 

212 oddanych kartek otrzymał K a t h r e i n  
203 głosow

Grzmiącymi oklaskami na prawicy pow i­
tany obejm uje K a t h r e i n  przewodnictwo. 
Kwintet SchOnerera poczyna na nowo swój 
koncert. Tiirk bije pięścią w pulpit jak sza­
lony, W o l f f  wyje : Posadźcie jakiego Polaka, 
a nie tego czeskiego Tyrolczyka, papistę, łotra, 
zdrajcę, Judasza!

S c h ó n e r e r  wrzeszczy : styd i hańba
dla niemieckiego narodu (zwracając się do 
Kathreinaj woła : Pańskie dzieci i wnuki będą 
panem pogardzały. — W tem  zwraca się S ch ó ­
nerer do lewicy, a widząc, że ta go opuściła 
i pozostawiła osamotnionym, woła głosem 
pełnym żalu : Gdzież jest obstrukesa? A więc 
w o ła jc ie :  Niech żyje Kathrein! Poczekajcie
hultaje, już ja z .wami inaczej pogadam. To 
niesłychane, aby niemieccy posłow ie pozw a­
lali tak sobie grać na nosie. T o  niebywałe 
,.techtel-inechtel“ .

Z  iczyna m uwić prezydent. W ykazuje 
wieikio zadania, jakie czekają Izbę.

Kwintet Sehónerera pracuje dalej n iezm or­
dowanie, wyczerpując cały zapas swych okrzy

ków : Abzug ! 'Bieder\ Precz z Kathreinem ! 
Pogardzamy T o b ą '

K a t h r e i n :  Proszę panów w imieniu 
całego parlamentaryzmu ..

P r  a d e :  My swistamy na taki parlamen­
taryzm !

K a t h r e i n ;  Uznaję najzupełniej prawo 
opozycyi, ale sama opozycya musi zachować 
pewne granice. Przecież hałasy nie powinny 
uniemożliwiać obrad. Lud chce raz naieszcie 
zobaczyć  czyny.

Słychać o k iz y k i : Niemiecki lud nie chce 
t e g o !

K a t ł w e i n  Skoro gotów jestem w aro­
wać prawa mniejszości, muszę także bronić 
praw większości —  inaczej parlamentaryzm 
me byłby możliwym. Jeśli panowie nie p o ­
zwalacie, aby większość załatwiała porządek 
dzienny, rakzeż możliwem jest wobec tego 
życie parlamentarne ?

Zryw a się nowa burza. S c h ó n e r e r  w o ­
ła- P erea t!  Precz z n im ! To potrafi każdy 
agent policyjny wydać z siebie czarnożółte 
Hoch !

Orkiestra Sehónerera poczyna znów’ 
grzmieć na alarm, tak, że az policzki im lię  
trzęsą, podżegając spokojnie siedzącą opozy- 
cy ę :  W szyscy  jesteście zdiajcami. —  Z w ra­
cając się do Luegera : Partya Mittermayerów 
i Verganich.

Lueger śmieje się i wzrusza ramionami. 
Piątka niemieckich narodowców nie uspokaja 
się. Dzika wrzawa, sprawiana przez nich, 
przybiera rozmiary oigii —  prezydent stoi 
bezradny wobec tych w ybuchów  wściekłości. 
Niestrudzeni i niewyczerpani dobosze środ­
ków Schónereryanie bębnią w pulpity —  ich 
grzmiące głosy napełniają całą salę. Ta piątka 
zatrzymuje cały bieg posiedzenia, ta piątka 
sama przekrzykuje wszystkich swojemi obei 
gami, poprostu nie dopuszcza do jak ie jkol­
wiek rozprawy, la piątka miotających się, jak 
w ataku epilepsyi, szaleńców stanuwj w tej 
chwili grono najważniejszych w Izbie mężów. 
Rozdrażnienie ich i wrzasknwość zaczyna p o ­
woli uaz.elać się reszcie opozycyi. Schónerer 
smaga, jakby szpicrutą, wściekłymi słowy re ­
sztę swych towmrzyszy obstrukcyjnych. P e r- 
g e l t ,  pod wpływem nacisku ze strony Schó- 
nerera, zgłasza protest przeciw  wyborowi 
prezydenta

Po odrzuceniu wniosku P e r g e l t a  o zam ­
knięcie dyskusyi (197 gł contra 103) Izba 
przystąpiła do wyboru wiceprezydentów. P ierw­
szym wiceprezydentem wybrano (182 głosow ) 
A b r a h a m o w i c z a ,  drugim ę170 gł.) K r a ­
m a r z a .

K i t t e l  zainterpelował prezydenta Kath- 
reina, kiedy zostaną cofnięte rozporządzenia 
językow e?

Kathrein oświadczył mu na to, że kwe 
stya ta nie należy do kompetencyi prezy­
dyum.

S c h ó n e r e r :  Będziemy się pytali o wszy­
stko, co  chcem y i to w sposób, jaki nam się 
podoba (Głośne okrzyki o h o !  z praw icy ; 
wielki hałas, Młodoczesi i Schónererianie gro­
żą sobie Dię.miami).

P r e z y d e n t :  Proszę o spokój — tak na 
prawicy, jak  i na lewicy i w środku. (W e ­
sołość).

S c h ó n e r e r :  (głośno krzycząc) Nie da­
my się gwałcić przez pan a ; prawda, że będą 
nas bić pałaszami i więzić nas, ale tutaj w ol­
no nam przecież m ó w ić ;  Zamknij pan „budę."

T r e z y d e n t :  Panie Schónerer, niechże 
pan w Izbie zachowuje się w granicach przy- 
zwoitosi i !

S c h ó n e r e r :  Cóż tam! Daj mi pan
s p o k ó j !

P r e z y d e n t  powołuje  S e h ó n e r e r a  i 
\\ o l f f a  do porządku —  na co  pierwszy gło­
sem pełnym goryczy w o ła :  Daj mi pan s p o ­
kój. słyszy l ’a n ? — a drugi: Pańskie p o w o ­
łanie do porządku ni- dla mnie nie znaczy 
( , ' s l  mir Wurst"). I r o  (der dritte im Bundę) 
dodał je s z c z e :  Dla takiego prezydenta nie
mamy szacunku.

W o l f f  Gardzimy panem ! (Hałas wielki); 
wszyscy 5 Schóneierianerzy krzyczą p r z e /  
kilka minut tak głośno, że nie można było 
dalej obradować.

P r e z y d e n t :  Nie zrobi to na mnie w ła ­
żenia ; cieszę się szacunkiem ze strony wię­
kszości Izby i to mi wystarcza (Głośne okla­
ski z prawicy). S c h ó n e r e r  i W o l l T  krzy­
czą bezustannie : Gardzimy panem !

Ghcąc ukończyć posiedzenie, prezydent 
zawiadamia Izbę, że hr. K a u n i t z ,  V e r  g a ­
n i  i P e r z ,  złożyli swe mandaty.

Odczytano nas ‘ ępnie pismo prezydenta 
ministrów, proszące aby prezydyum poczyniło 
potrzebne kroki, celem  wyboru de legacy i; 
prezydent oświadczył, że rozporządzi, aby w y ­
bory te odbyły się na jednem  z w ieczornych 
posiedzeń, prawdopodobnie w sobotę.

L u e g e r  domaga się przedłożenia usta­
wy językowej, zwłaszcza ze względu na 
ruch, jaki wywołany został rozporządzeniami 
językowemi; należy zw rócić  uwagę ludności 
na szkodliwe dla ogółu zachowanie się e le ­
mentów żydowskich.

Stawili potein wnioski :
J a w o r s k i  o wybranie komisyi złożonej 

z 35 c/Jonkow, któraby Izbie przedłożyła pro­
p o z y c je  co  do zmiany regulaminu Izby.

N i e m i e c c y  n a r o d o w c y  o stawm- 
nie ministerstwa w stan os carzerna za wyda­
nie tajnego rozporządzenia do szefów kra­
jowych.

Następne posiedzenie w piątek. Po zam­
knięciu posiedzenia poseł e  er, który od 
prezydyum otrzymał zaproszeni' do wzięcia 
udziału w obradach, dziękuje Jaworskiemu 
za interwencyę w sprawie ułaskawienia.

(Telegram  Biura koresyondmcypicyo). 
W iedeń  23 września. W czaGe w yk. 

nanic aktu wybo zego trwały u s t a w i e
hałasy ze strony lewicy, a naw . .
stre dysputy między posłami niemieckim, i
czeskimi.

Prezydentem wybrano K a t h r e n a 
203 głosami; kartek 9 n.ezap.sanych,
opozycya zupełnie wstrzymJa się g 
wania Wśród grzmiących oklasków praw „y 
K a t h r e i n  zają! fotel prezychamT — «  g 
zaczął swe przemówienie, grupa Scho 
row cow  tak hałasowała, ze trudno 
słyszeć brzmiema przemówienia.

Dziękując za ponowny wybir, Kathrein 
zaznaczył, że wszelkiemi siłami stara
będzie o spełnienie sw ych obowiąza )w, ze —
o ile reguła min pozwala —  będzie się stara/ 
uwzględnić życzenia mniejszości i aPe owa 
do opozycyi, aby w interesie parlamentu 
umożliwiła prawidłowe obrady, zwłaszcz 
względu na wielkie socyalno-polityczue za a- 
nia, jakie Izba ma spełnić; zakończył swe 
przemówienie trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, powtórzonym przez Izbę i zagłusza­
jącym  hałasy, pochodzące z lewacy. Zaraz 
potem P e r g e l t  i H o f m a n n  zaprotesto­
wali przeciwko wyborowi prezydenta i zapro­
ponowali zamknięcie posiedzenia.

Na to K a t h r e i n  oświadczył, że jako 
Niemiec, zawsze spełniał swe obowiązki, że 
nie da się obałam ucić i spełni swe trudre 
obowiązki na tak odDOwiedzialnem stanów 
sku (brawa z prawicy;, dalej, że natychmiast 
wydaliłby służbę, o którejby wiedział, że jes 
w stosunkai h z policyą. Oświadczenie to 
wywołało  oklaski z prawicy, a okrzyki pro­
testu z lewicy. W niosek  o zamKnięcie posie 
dzenia odrzucono w imiennem głosowaniu 
197 głosami, przeciw 108 głosom. Wiceprez*- 
dentam. izoy w ybrano dotychczasowych: 
A b r a h a m o w i c z a  18-3 contra 5, i K r a  
m a r ż a  170 contra 6 głosom.

Gdy prezydent chcia ł zamknąć posiedze­
nie, K i t t e l  zainterpelował w sprawie cofnię­
cia rozporządzeń językow ych dla Czech i Mo­
rawy. Przezydent odrzeał, że odpowiadać mo­
że tylko na takie zapytania, kióre naLżą do 
jego  kompetencyi. Gdy stronnicy Sehónerera 
podnieśli o to gwałt, prezydent musiał Scbó- 
nerera pow ołać  do porządku, — cle pople­
cznicy Sehónerera, nie dając się zbić z toru, 
hałasowali flalej.

Następnie odczytano p is m o , w którem 
prezydent mm^strów uprasza I z b ę ,  aby przy­
stąpiła do wyboru członkuw delegacyi (pr< 
wdopodobnie w sobotę odbyć się mającego). 
Dalej stawianó wiele wnioskow nagłych 
między innymi wniosek J a w o r s k i '  g
0 zmianę regulaminu, o czem komisya odno­
śna zda referat w przeciągu tygodnia.

Oprócz tego niemieckie stronnictw-"  
dowe wnosi o stawienie prezydenta ministrów 
w stan oskarżenia z pow odu rozporządzer 
wydanego w dniu 2 czerwca, odnoszącego się 
do zebrań niemiecko • lu d o w y ch ; to sam 
czyni grupa Schónerenanów z powmdu rozpo­
rządzenia z dnia 2 czerwca w sprawie za1 
wama się przedstawicieli rządu na zeLraniac .

Dalej Niemcy wolnomyslni i strounicj 
bchónerera, oskarżają Badeniego z P|ł 0 
zajść w Ghebie, a wreszcie niemieccy 
pow cy wnoszą o postawienie w7 s&in oska 
nia ministrów Badeniego, Gleispacha, 4
Bilińskiego i Ledebura z powodu wydani 
rozporządzeń językowych.

" S o c y a l i ś c i  stawili wniossi. “J
prowadzenie powszechnego równego o0zP0sl\ 
dniego głosow ania ; 2) w sprawie ustawy ję 
z y k ow e j , na podstawie równouprawni 
wszystkich narodów. . ,

Niemieccy postępowcy wimesli o , j 
rząd pow ołał do odpowiedzialnos'1 1 «
urzędowe które winne są na<l*i yci 
« t L  w I'<l„„ie, oi-ai o
co fn .;  i< roa p or^ d ion ia  m i i m t w o
noszącego się do rozw iązan .a  J &
w Werszowicach, na podstawie
jakie poj ełnionc przez zburzenie m em .ecuej

'KOł!tronnictwo s o c y a in o - c b i z o s e ia ń s k ie ^ "  
wia nagły wniosek o cofnięcie rozP ° ^ dzek_ 
językowych dla Czech i Moiawn. oraz o .,ank
cyon ow am e ustawy o r^ u . dnien 
urzędników, ktori oy weszło w
1-go stycznia 1878 toku. Aj i „ i n.ifi

Liczne -m e  wnioski nagłe przedłożone
z o s ta w  na julrzejszem posiedzeniu.

\\ii-d(‘ ń 24 wrześ. Tartya wiernok mstytu
cvjna Izby panów miała przed p l ^ n e m  zc
braniem po u *<='“ ». t l or«m fa ją je  ^  
ersnerg przewodniczący, wyrazi/ głęboki zaiT P J  k a r l e g o  citonka
Z  partyi konstytucyjnej kandydują do dc -g 
c / j a k o  członkowie- Bomba, K,<
tulinsky, Chin,„cek , i 0 * P « t o i » “ ' ;  '  ^  
btahrenberg wyńrany zosiał nrzed-
kutyw ricg). Klub czeski J
południem obrady swe nad sy uacyą i prze 
łc zonom oświadczeniem P
ta. nej Ta musiała przerwać sw-ą c z j m o  
z powodu rozpoczęcia posiedzenia p
1 rozpocznie jut™ swą dzi^aluOeA Na p ^  
wi y rozszerzano wielokrotnie “
Izoa  p is ło w  po ukunstytuo-wama się M 
wyborach do delegacyi zostanie o 
W idomość ta jest nieprawdopodobną,
partve prawicy Izby brały ją  na >‘« 7  -

'W iedeń , 24 września Szajer zj«wR się 
dziś wśród zdziwienia wszystkich i ^ 5

Se d Ś  S CJ * « c .  p o lm i f  salę o . F ‘ g

We Lwowie, — Piątek, dnia 24. września.

p o i o i m e .

Rok 189/.__

P r e n u m e r a t *
w yn osi:

w Ni. nrczech . . miesięcznie 1 z?. 50 ev 
w innych krajach ,, 2

O g ł o s z e n i a
(InearatyJ

za jifltn  wiersz petitow y a lbo  je g o  nn js c*  10 u
Numer pojedynczy:

W. Lwowio: Na PrL«rln„y‘
wydania rannego . . 2 ct. 3 ct,

w.eczornzgc . 3 „  t n
oba wydania razem 4 „  t  „

Rękopisów Kedakeya nie zwraca.
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jego wygasł. W  istocie jednak głoszono po 
audyencyi antysemitów u prezydenta mini­
strów Badeniego, że Szajer został przez c e ­
sarza uł>skawicny i że tern samem skutki 
prawne jego kary zostały usunięte.

Dziś zaw iadom .ono cficyalnie prezydyum 
Izby posłów  o tym akcie łaski cesarza, a 
pro; ydyum, po zasiągmęriu zdania prawników 
z prawicy, oswiadczvło, że Szajer mandat 
swój napow rót otrzymał. W  skutek tego d o ­
ręczono mu zaproszem e, aby zjawił się 
w Radzie państwa

Piezvdyum motywuje sw oje  postępow a­
nie twierdzeniem, że wskutek aktu łaski c e ­
sarskiej i wymkającyi h z niej skutków 
prawnvcb, przyznaje mu się tem samem 
obieralność, a manaat jego nie traci sw ego 
waloru. P ojm ow anie to natrafiło jednak w Izbie 
posłów  na opozycyę. Utrzymywano bowiem , 
że wskutek wyroku sądu utracił Szajer swój 
mandat, a w yborcom  przysługuje prawo roz 
porządzenia mandatem. W yborcy mają roz ­
strzygną, czy Szajer po otrzymaniu biernego 
prawa wyb >ru otrzyma n ip o  wrót swój mandat.

Jest możliwą, że sprawa Sząjera stanie 
się w Radzie państwa przedmiotem interpela- 
cri. r ie  z powodu osoby  jego, o  którą tu cho­
dzi lecz z zasady.

Gdy przy końcu zebrania posłowie opu­
ścili rlzio salę, stał Szajer u wejścm, a zoba­
czywszy prezesa Koła polskiego, Jaworskie 
go, ujął go za rękę, ucałow ał ją  i płacząc, 
szlochając prawie, d z :ękował mu ?a otrzyma - 
nie n a p o w n t  mandatu. Jaworski przemówił 
do niego po ojcowsku, wvrażając nadzieję, że 
Szajer weźmie sobie tę sprawę do serca i 
pójdzie na przyszłość  z K ołem  polskim

ser
n a  L' o g r a n  i e z u  w u j s  k o \vt-ni

( Telegramiy , , Słowa Polskiego“ ).
Z agrzeb ,  28 wrześni . W  S j e m a e a k ,  

którego to miasta mieszkańcy są prawosławny 
mi Serbami, przyszło do rozruchów wskutek 
wieści, jakony wszyscy musieli zostać Madia- 
raun i katolikami. Rozjuszona ludność w i­
dłami zam ordow ała  3 urzędników W  pobli­
skiej m ie jscow ości  Perna strzelano do żan­
darm ów; którzy broniąc własnej skóry, za­
strzelili kilku przyw ódzcow  buntowniczych. 
P oczyniono już kroki celem u-pokojenia  lu 
dności.

Z agrzeb , 24 września. D o  m iejscow ości 
Plaski wysłano z Karlsztadtu kom psnię p ie ­
choty

W  Jasenow icy, w obwodzie  karisztadzkim, 
ludność stanow czo  zażądała od duchowieństwa 
grecko prawosławnego, ażeby im wydało c h o ­
rągwie wigierskie. D uchow ni zaprowadzili 
tłum do kościoła, gdzie znajdowała się serbska 
chorągiew kościelna i cho-ągiew  czarno-źołta. 
Chłopi wzięli jednakow oż te chorągwie za 
węgierskie, wywlekli je  na ulice i podarli na 
małe kawałni.

Niema żadnej wątpliwości, ze cały ruch 
jest  następstwem wyborów do serbskiego kon ­
gresu i ze serbscy radykałowie maczają w t m 
ręce.

Wskazuje na to ta okoliczność, że lud, 
który dotąd wiernie trzymał s.ę su ycn p o ­
pów , obecnie występuje przeciwko nim; dzieje 
się to wskutek podszeptu, ze duchowni sprze­
dali Serbów  W ęgrom . Ludność zresztą w tej 
okolmy stoi na mzknm stopniu rozw oju  i łat wo 
przyimuje najniedorzeczniejsze pogłoski.

Z a g r z e b .  24 września. Podług otrzym a- 
nycń tutaj w iadom ości prywatnych, zdarzyło 
się wczoraj pod Sjenicek, starcie pom iędzy 
żandarmam. a chłopami Jedna kobieta z o ­
stała zastrzelona, a 7 miu ch łopów  odn ios ło  
ciężkie rany,

Tutaj śledzą zw ie lk iem za i tereso wauiem 
całkiem niepojęte te zajścia.

W  miejscowości Plaski, stolicy biskupa 
grecko ortodoksyjnego dyecezyi kailsztadzkibj 
d. 20 bm. ludność se-bska nie dozwoliła  bi­
skupowi wejść do katedry biskupiej D u ­
chowny, który odprawiał mszę, został w środku 
ofiary gwałtem wyciągnięty z kościoła  przez 
tłum. Od tego czasu tłum otoczył dokoła ko  
ściół i nie dozwala wstępu żadnemu du ch o ­
wnemu.

Zdaje się, że powodem  wzburzenia są 
n.edorzeczne bajki o węgierskich chorągwiach. 
Podług tych ba.ek, rozpowszechnionych sze 
roko pośród ludu, chorągwią węgierskie m ia­
ły być umieszczone w cerkwiach przez pi za­
kupionych popów, a następstwem wywiesze­
nia ich przez 24 godzin miało być to, że 
wszyscy Serbowie nDtylko zostaną katolikami 
i Madziarami, ale jeszcze płacić będą wyższe 
podatki.

Z a g rze b ,  24  września. W łonie zarządu 
kra.ow ego odbyła się wczoraj narada w p rze d ­
miocie zajść, zdarzonych w niektórycn o b w o ­
dach gornego Pogranicza wojskowego. Jak 
tw iirdzą, zostanie zarządzony stan w yjątko­
wy, co  też będzie dziś rano ogłoszone. W c z o ­
raj rano wyruszyło w oisko  przeciwko chło 
pom  zbuntowanym w Sjenicaku — i po przy­
byciu na miejsce zaraz ich rozproszyło. Marsz 
wojska przy dź więkn bębnów wysta"czył, aże­
by rozpędzić chłopów.

Ś ledztw o zaraz zostało rozpoczęte.
Z w łok i zam ordowanych urzędników są 

strasznie zeszpecone i noszą ślady, wskazu 
jące, iż części ich ciała były odgryzane zęba­
mi. Podług jednej z wersyi, nieszczęśliwi mieli 
jeszcze  wczoraj żyć.

Mają nadzieję, że wkrótce spokój przy­
w rócon y  zostanie.

T e le p m y  „Słowa polskiego".
W ied eń , 23 września. W  zastępstwie c e ­

sarza, arcyksiąże Ludwik Wiktor powitał 
w Burgu uczestników międzynarodowej konfe- 
rencyi „C zerw on ego  K iz y ż a “ . Prezydent z w ią ­
zku, F a l k e n h a y n ,  przedstiw ił arcyksięciu 
prezydyum i delegatów, z którymi areyksiążę 
rozm awiał aż do 10 wieczorem. Ilość u cze ­
stników w ynosi 140.

W iedeń , 24 wrzesn.a. H im er Ztg. ogła 
sza :  Ks Bauch, rz. kat. proboszcz w Żółkwi 
podniesiony do godności tytularnego infułata 
w Ż ó łk l i .

Sekretarz pocztow y Laski i nadkomisarz 
Jorkasch -K och  mianowani radcami dyrekcyi 
poczt i telegrafów w e Lw ow ie.

C heb 24 września. W  sprawie przyare- 
sztowanie redaktora „L g erer  Nachrichten*, Ho-

fera, zapadło w wyższym sądzie prask.m 
postanowienie, żeby odrzucić kaucyę p rop o ­
nowaną przez przyjaciół Hofera, który przeto 
dalej w więzieniu sledczem pozostaje.

B udapeszt, 24 września. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady miejskiej, zdawał sprawę 
burmistrz Markus o przyjęciu cesarza niemiec 
kiego, wśród radosnvch oklasków wszystkich 
obecnych. Uznał on za swój obowiązek p o ­
dziękować ludności za zachowanie się w uią- 
gu pobytu  cesarza.

Archiwaryusz miejski przedłożył magistra­
tów, wniosek, aby na pamiątkę pobytu cesa­
rza ni mieckiego wybić wielkie złote medale 
i wręczyć je  obu cesarzom. W niosek przyjdzie 
wnet pod obrady.

B u k a resz t  24 września. Jak z Sofii d o ­
noszą, zamyśla macedoński komitet centralny 
zw rócić  obecnie swą uwagę na Dobruczę, któ­
rą postępow cy  bułgarscy, rządow i przychylni, 
za nierozerwalną część Bułgaryi uważają

A teny  24 września. Wedle urzędowych 
wiadomości, oczekują tu dzisiaj protokołu p o ­
kojowego, który wczoraj odszedł z K onstan­
tynopola.

D o i o s z ą  z Volo, że Turcy, przedewszy- 
stkiem zna zniejsi, chcą razem z wojskiem 
tureckiem opuścić T e s s a l ię , aby uniknąć 
gwałtów ze strony powracających Greków.

Pmpier i  fabryki Braci Fijałkowikick w Bielika

Oział B.iowiTiioziw-
W ied eń , 28 września. Alpejskie Tow arzy- 

stwo górnicze 132'3i). W ęgierskie akcye kre ­
dytowe 3 9 0 '— . A kcye  anglo-austr 16550. 
A kcye  banku 1 nion 29 P  — . A kcye kolei p o ­
łudniowej 8 5 '— . Losy  tureckie 62 90. Akcye 
kolei państwowej 889 50 Akcye kolei L w o w -  
sko-Czerniowieekiej 284-— . 4-procent. galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97JO. A kcye 
tytoniowe 155 — . Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyine 97 30. A kcye kolei Ebentai 255 — . 
A kcye  banku dla krajów koronnych 227 25. 
4-procentowa węgierska renta złota I2L60. 
A kcye  banku związkowego 254 Węgierska 
renta papierowa 90'40. K redytow e ziemskie 
4 j7. -  Kredyty 358-5®. Rimamurania 261-— .
Rub 1 pap er. 1'27.75. — Usposobienie spo­
kojne

O i e h S a  z b o ż o w a .
W ied eń  24 września. Dostaw gotowej 

pszenicy bardzo mało — ale też i popyt pra­
wie żaden Zagraniczne usposobienie bardzo 
słabe, ztąd nowy pow ód  do zniżki. N o to w a n o : 
pszenicę na jesień 1P72, 11'71, na wiosnę 
11'72, ILON Żyto na jesień 8 6 9 ,  8 65, na 
wioinę 8'75. Owies na jesień 6'28, na w io ­
snę 6-53. Kukurudzę na październik 5'OL, 5, 
na maj-czerwiec 5 -5ż>, 5\51, 5 5 3 .  Rzepak na 
styczeń-luty 13 70 do 13 80, na jes.eń 18-40 
do 13'50.

D z i < w y ś e i g i .

T p t ó  p r z i f s l w f .

Wyzwalanie uczniów
w państw  s z k o le  p rze m y s ł ,  we Lwowie?.

W  tych dniach rozstrzygnięto sprawę, 
która nieaawno wr kołach tutejszych rękodziel­
ników i przem ysłow ców  narobiło wiele w rza ­
w y a mianowicie sprawę uprawnienia pań­
stw owej szkoły przemysłowej we L w ow ie  do 
wydawania sw oim  ukończonrm uczniom tak 
zwanych świadecfw uzdolnmnia, zastępują­
cych nietylko wyzw oliny u majstra ale i u- 
prawm ających do natychmiastowego sam o­
istnego prowadzenia dotyczącego przemysłu.

Sprawa ta wymaga pewnego wyjaśnienia, 
które oby się przyczyniło do uspokojenia 
w zburzonych bez pow odu  umysłów tutejszego 
świata rękodzielniczego.

. Uprawnień.a, o jakiem m wa, nadają 
szkołom  przemysłowym wspólnie az trzy mi­
nisterstwa : oświaty, handlu i spraw w ew nę­
trznych po dokradnem zbadaniu stanu szkoły 
przez swoje  fachowe organa centralne i po 
zasiągnięcm o p :n tei Izby  przem ysłow o 
handlowej, w której okręgu odnośna szkoła 
leży. T o  właśnie z ipytam e ministerstwa han­
dlu, wystosowane do tuleiszej Izby przemy­
słowo-handlów-ej, a następnie do Izby ręko­
dzielniczej skierowane, dało powód do w rza ­
wy i k 'ucvaty  przeciw państwo..e j szkole 
przemysłowej lwowskie,.

Z  przedstawionego toku sprawy w n i k a ,  
jak  rząd ostrożnie przystępuje do rzeczy, k tó ­
rą mógłby raz na zawsze ubić osobnnm roz ­
porządzeniem. a z następu ąceyo tozza ża n ia  
okaże się, że żale przemyshiwców z !egu p o ­
wodu nie mają zgoła żadnego uzus dnienia 
i podstawy

W całej tej sprawie odróżnić n-iezy dwa 
m om enty ; jednym jest kwestya wyzwolenia, 
a drugim kwestya uprawnienia do samoistne­
go wykonywania przemy-łu.

Co do pierwszego punktu, należy pam ię­
tać, iz rzemiosła samego czyli nauki prakty 
cznej udzielają w szkole werkmistrze, ludzie 
wzięci z praku k , z reguły doskonali cze la ­
dnicy, często za granicę umyśl iic wysyłani, 
którzy gdyby chcieli otworzyć własne praco­
wnie, mieliby bezwarunkowe prawo w yzw ala­
n a  sw ych terminatorów na czeladników. Czyz 
dlatego, że on są zajęci w zakładzie nauko­
wym mają być pozbawieni praw, w ypływ a­
jących  z tej kwalifikacyi, jaką faktycznie p o ­
siadają ? Czyż więcej mają być warte w y z w o ­
liny u lada jakiego partacza, dlatego, że on 
nazywa się majstrem, n i /  wyzwoliny w szko­
le dlatego, że tam lest doskonały majster i 
czy te wyzwoliny inają dlatego właśnie nic 
me zn a czvć?

Prawda, ż uczeń szk( ły przemysłowe! 
w czterech latach nauki traci p o z o r n i e  
wiele czasu na naukę rysunków, rachunków, 
stylistyki i innych przedmiotów, stratę tę j e ­
dnak nagradza sowicie rozbudzona wyższa 
inteligeneya, której wielu rękodzielnikom na­
szym tak bardzo niedostaje, a .która jest bo­
daj czy nie najważniejszą przyczyną ich 
niedoli.

Ale czteroletnie terminowanie u majstra 
wynazuje gorszą, w-cale pokaźną i to n iepo­
wetowaną niczein stratę czasu, bo  przecież 
tysiącznych posyłek, nos ;enia wody, kołysa- 
n ti uzieci, obsługiwania czeladników i całego

domu majsterskiego jest tam pierównie w ię­
cej w ciągu lat czterech, niż nauki t. iw .  te­
oretycznej w szkole przemysłowej, a te s łu ­
żbow e zajęcia terminatora, chyba żadnego 
dodatniego wpływu mieć nie mogą na p o d ­
niesienie jego  dzielności i fachowe uzdol­
nienie.

Nie zapominajmy także o tem, że w szko­
le nie wyzwala sam werkmistrz, ale w spól­
nie z nim całe, poważne, świadome swego 
powołania grono nauczycielskie pod kierow ni­
ctwem fachowego dyrektora zakładu, a z pe­
wnością nie będą te wyzwoliny mniejszą mia­
ły wartość, niż wyzw oliny u lada jakiego m aj­
stra, przez nikogo niekontrolowanego, który 
w yzw olić  może kogokolwiek i z jakichkolwiek 
pobudek, byie ucznia sw ego na czas zapisał 
do korporacyi. Majster wyzwala zresztą k a ż ­
d e g o  b e z  w y j ą t k u ,  kto u mego p izez 
czas umówiony wyterminował, bo widziałby 
w tem ujmę dla siebie, że terminatora w yu ­
czyć nie potrafił, podczas gdy szkoła tylko 
takiego ucznia wyzwaia, który według sumien­
nego badania postępów jego  na to zasługuie. 
Uczeń m n i e j  z d o l n y  lub opieszały musi 
jeszcze  rok piąty pozostać w szkole, a gdyby 
i wtedy nie odpowiedział wymaganiom — n i e  
u z y s k a  ś w i a d e c t w a  u z d o l n i e n i a  ze 
szkoły.

Co się tyc/.y s im e g o  zaw odow ego uzdol­
nienia, terminator wyzw olony u majstra m o ­
że mieć w i ę c e j  o b r o t n o ś c i  w z a r o b ­
k o w a n i u ,  niż uczeń szkoły przemy łow ej, 
ale n a  p o l u  o g r a n i c z o n e m  i c i a ­
s n e  m, podczas gdy uczeń vryzwolony w szko­
le posiada wprawdzie n a  r a z i e  po wyjściu 
ze szkoły mniejszą obrotność, ale n i e r ó ­
w n i e  o b s z e r n i e j s z e  i g r u n t o w n i e j -  
s z e  z a w o d o w e  p r z y s p o s o b i e n i e .  
Terminator u majstra zrobi n. p. w pewnym 
czasie kilkadziesiąt j e d n a k o w y c b  zamków, 
a uczeń w szkole przerobi w tym samym 
czasie kilkanaście zamków, ale r ó ż n e j  k o n -  
s t r u k c y i ,  a co  najważniejsze, d o k ł a d n i e  
i s t a r a n n i e ,  bo bez względu na cenę i 
koszt roboty i przy pom ocy  rysunku tecbui 
e /n ego . Tam bezmyślna rutyna i szablon —  
tu dokładna znajom ość rzeczy i praktyka j a- 
k o S c i o w o  możliwie r o z l e g ł a .

Podczas gdy u majstrów cw iczą  się ter­
minatorzy tylko na tych przedmiotach, które 
przypadkowo zostaną zamów.one, w szkole 
dobiera się roźnorodne przedmioty tak, aby 
nastręczały uczniowi jak najrozleglejszego pola 
do oświadczeń i fachowej nauki

A żeby  wydać sąd o jakości czeladników, 
wychodzących  ze szkół, my w kraju, a o s o ­
bliwie w e L w ow ie  prawie żadnych nie mamy 
danych

Ale idźmy do Czech, które na stokiika- 
dziesiąt rządowych szkół zaw odow ych  w ca ­
łej Austry mają prawie trzy czwarte wszyst- 
kien zakładów, a d iw iem y  się. jak tam m a j­
strowie i fabrykanci rozchwytują absolw en­
tów szkół przemysłowych, jak zamawiają ich 
przed ukończeniem nauki w dyrekcyach szkol 
nycb i jak cenią ich wielostronną użyteczność 
w praktyce.

Prawda, że me wszyscy, którzy kończą 
szkoły, są rowno doskonali, ale i to prawda, 
że z wursztatów prywatnych wychodzi spory 
procent m n i j  donrych, a nawet zupełnie li­
chych robotników. W szak do pierwszej klasy 
szkół przemysłowych zapisują się co  roku po 
jednym lub po dwóch młodych, a w yzw olo ­
nych u maj tró v czeladników, między który­
mi są tacy, co  ; uz w tej pierwszei klasie 
otrzymują z nauki praktycznej w rzemiośle 
stopień niedostateczny i ch oć  nie wątpi, wie źle 
w swym zawodzie wyuczeni, odcńoazą  ze 
szkoły, wypnsażem praw uwitym patentem wy- 
zwolin.owy ni, który otrzymali od majstra.

Co do drugiego punktu, a mianowicie 
uprawnienia do samoistnego wykonywania 
przemysłu przez ukończonych uczn ow, to 
w porównaniu z wyzwoleńcam i u majstrów, 
są ci ostatni o tyle w położeniu niekorzyst- 
nem, że wykazać się muszą co  najmniej dwu­
letnią praktyką, jako czeladnicy, zanim wolno 
.m samoistn.e prowadzić rzemiosło. T o  bene­
f ic jum  po stronie szkoły jest sprawiedliwe i 
słuszne, tak samo, jak słusznem jest to, że 
ludzie z pewnemu studyami służą w wojsku 
tylko rok, a bez studvow trzy lata.

Rękodzieii.łcy c i s i  podnieśli okrzyk, że 
dzieje się im przez to krzywda i wprowadza 
się niebezpieczną konkurencyę 1

Twierdzenie to całkiem już n eazasadnio- 
na, bo mżeu ze szkoły lwowskiej wyjdzie co  
roku kilku, a w n a j l e p s z y m  r a z i e  kdku- 
nastu wyzwolonych uczniów, dzielących s ę  
na kilka zawodów , to jakże m ów ić  tu o kon - 
kurencyi naprzeciw se t lom  czeladników, w y ­
chodzącym  co  r o k i  z warsztatów prywatnych, 
którzy tylko o d w a  l a t a  p ó ź n i e j ,  niż 
pierw „i. mogą zostać majstrami! Zresztą, czy 
kto słyszał kiedy, ażeby m łodzieniec 18 lun 
20-Iefni, pumimu, że mu uprawnienie do noaj- 
stftrst>wa, był w stanie założyć i prow adzić  
samoistnie warsztat? A  gdyby S’ ę nawet tak 
zdarzyć miału, że młody majsterek szkolny 
byłby w sta. ie skutecznie konkurować ze sta­
rym majstrem -  to byłby to całkiem prawi 
d łowy tryumf nauki nad prostą rutyną.

Czasy średniowieczne minęły bezp ow ro ­
tnie, dziś już samym t . ik o  przywilejem ostać 
się niepodobna, a nasze sfery rękodzielnicze 
przeceniły znaczenie swoich  zastarzałych po­
glądów i nie wuedziiły cuyba, jak wiele ze 
stukilkudzie.-ięciu szkół zaw odow ych w Austry i 
posiada uprawnienie do  wydawania św ladectw 
uzdolnienia i że sfery przemysłowe n i g d z i e  
tak, jak u nas, przeciw temu uprawnieniu nic* 
występowały.

Kto chce mieć szkołę bez takiego upra­
wnienia, ten jej w rzeczy samej nie chce -  
a o to naszych sfer przem ysłowych podejrzy- 
wać byśmy przecież nie chcieli.

Z. K  B.

Muzeum handlowe w Japonii.
Ruchliwi Japończycy, me zadawalniają 

się laurami wojennem i, jakie niedawno zd o ­
byli, marzą obecnie o zdobyczach  innej na 
tury. pokoiowych, a niemniej dla pomyślnego 
rozwoju ich państwa korzysinych i ważnych. 
Jeśli popełnili wielkie głupstwo —  pisze 
Monde Sconomigue paryski —  przysw aja jąc  
sobie wraz z kulaweini konstytucyjnemu po 
lęciami Europy nasze śmieszne europejskie 
małostki i wady, to jeunak umieli Japoń­
czycy zabrać nam rów nocześn ie  m oc  pom y­
słów praktycznych, które też z podziwienia

godnym pospiechem wprow adzają  w życie, 
nawiasem mówiąc, ku wielkiej szkodzie han­
dlu starego świata zachodniego. Gorączkow a 
ruchliwość i energia, jaką rozwija Japonia 
na wsZiilkich niemal polach praktyczno kul­
turalnej pracy, powinnaby być dla państw 
europejskich przestrogą i zarazem do naśla­
dowania, powinna nas zarazem ostrząsnąć 
z odrętwu ma, w jakiem z lubością grząźniemy, 
a które n. ;S w każdym niemal dm em  przy ­
prawia o straty olbrzymie, prawie bezpowrotne.

Niedawno właśnie zdobyli się Japończycy  
na założenie instytucyi, o której doniosłem 
znaczeniu świadczy najwym owniej fakt, że 
im jej otwarcie zazdrości naród w rozw oju  
handlowym tak w ysoko posunięty jak F ran ­
cuzi. Mówimy o Japońskiem muzeum handlo- 
wern w Osaka.

Miasto Osaka liczy około  600.000 mie 
szkańców i leży na końcu zatoki tej samei 
nazwy, w odległości 30 kilometrów od Kobe. 
Jest p ar exce11ence p rzem ysłow ow o handlowe 
centrum cesarstwa wschodniego. Obok indu- 
stryi bawełnianej, która zajmuje miejsce 
pierwszorzędne, wszystkie prawie przemysły 
są tu reprezentowane. Pod każdym względem 
był szczęśliwym i trafnym w ybór tego miejsca 
na siedzibę dla instytucyi. mającej i r c e l u : 
spotęgowanie eksportów w yrobów  japońskich, 
ułatwienie przywozu towarów zagranicznych, 
których produkeya w Japonii a1 bo wc.ila nie 
jest znani albo znajduje się jeszcze  w pow i­
jakach, oddawanie wreszcie wszelkiego ro­
dzaju u^ług wewnętrznemu handlowi i indu- 
stryi miejscowej

W  m uzeum gromadzą się więc p r o d u ­
k t y  k r a j o w e  i o b c e ,  wystawione tam bądź 
czasow o, bądź stale. Podzie lono je  tam w spo­
sób dość racyonalny na trzy wielkie sekeye, 
mianowicie eksportową, im portową i wewętrz - 
no handlową.

Pierw7sza z tych seksy) obejm uje modele 
i próbki wszelkich surow ców  i wytw orów  rę 
kodzielniczych obcych, które raog j być po 
żvtecznvm środkiem mformacyjnym P rzew o­
dni , myślą tego działu jest  skupianie najioz- 
nruiilszyt h z całego świata artykułów, które 
inngą współzaw odniczyć z analogicznymi pro- 
duk umi krajowymi, niemniej takich, w któ­
rych dziedzinie Japonia m » nadzieję rozw i­
nąć skuteczną konkur«ncvę w przyszłości, 
choćby w obecnej chwili płaciła jeszcze  bez­
względny haracz zagranicy.

Podobnie zorganizowana drega sekeya 
J u z y  w yłącznie  im portowi. Trzecia  ag koniec 
giomadzi artykuły krajowe, wystawione pi-zez 
kupców i przem ysłow ców  z miasta i całej Ja­
po; ii.

W olnębie tych zarysów ogólnych, sekeye 
dzielą się na grup?, a grupy jeszcze  na działy 
niższego rzędu. G łówne grupy są następu­
ją ce  : produkeya mineralna, produkty morskie, 
produkty zwierzęce i roślinne, wyroby d 'z s -  
wne i ciesielskie, zboża i mąki, napoje i ko 
r /em e, zioła lekarskie i apteczne farby i przy- 
bory malarska, nawozy, surowe materwały 
tk ckie, je i -v a b  i tkaniny jedwabne, wszelkie 
inne wy i w y  tka kie. porcelany i fajanse, m e­
talurgia, drzewa bambusowe i aplikacye, laki 
limitacye z -g .a m czn e  laków japońskich), kość 
słoniowa łaski i rogi, złotnictwo i juoiler- 
stwo, sprzęty i meble, odzież, materyafy p i­
śmienne. zabawki, i t. d. O czyw iśc ie  klasvfi- 
kacya ta służy jedynie do  łatwiejszego oryen- 
towania się w muzeum, nie jest zaś wcale 
niezmienną.

K ażdy przedmiot wystawowy, um ieszczo­
ny w jednej z trzech sekcyi musi b j ć  zao 
patrzony w objaśniającą noiaLkę która p o ­
daje nazwę danego artykułu, miejsca pro- 
dukcyi i zakupra, istotne ce.chy produktu i 
jego  jakość, sposób użvria, p erwotną cenę 
surowca, koszta produkcyi, które ią obc iąży ­
ły, wysokoś;ć opłat cłow ych , miejsca, w któ­
rych się powszechnie znajduje lub takie, do 
których może być korzystnie impoiLowany, 
cy f ; ę rocznej konsumcyi i zbytu, nadto wszel- 
k:.e ' uzupeł i.ające wskazówki, m ogące się 
przydrć mterc owauym. Każdy, kto szuka 
w muzeum pewnego artykułu, ma możność 
prinform owam a się natychmiast i bezpośre­
dnio o cyfrze rocznej produkcyi towaru, o głó­
wnych jego targach i miejscach zbytu, o wa­
żniejszych domach handlowych, które ten ar- 
tyk ił sprzedają lub zakupują, o sezonie p o ­
pytu o wszelkich ulepszeniach, mających na 
celu trafianie w gust kupującej punhezno ci 
i t. o. Nadto każdy przedmiot m uzca ’.ny,jes 'i 
pochodzi z zagranicy, musi być porównany 
z analogicznymi wyrobami japońskimi, a to 
dla wykazania odnośnych warunków konku­
rencyjnych.

Wystawianie lowarow w muzeum, połą­
czone jes t  dla kupę >w z opłatami, których 
w ysokość  zależy od czasu trwania ekspozycyi 
i obszaru, jak.o dane przedmioty zajmują. 
Przytem kupcy poddać się muszą jeszcze pe­
wnym, dość dsoiiiuzgowym form ilnościom.

Wszystko zdaje się być  przewidziaue 
w tej instytucyi japońskiej. Jedna z grup o- 
bejmuje najróżnorodniejsze systemy op a k o ­
wań, używane przy transporcie towarów. O- 
bok niej mieści .-ię osobne laboratoryum dla 
prob i analiz produktów. Komplelna biblio­
teka stoi do  dyspozyeyi zwiedzających. Zna- 
leść tam można wiadomości i wykazy sta­
tystyczne, karty z urzędowerni spraw ozdania­
mi, czasopism a handlowe i przem ysłowe z ca ­
łego świata.

Należy wreszcie dodać, że i samo m u ­
zeum ogłasza peryodyczne raporty, w któ­
rych zamieszcza notatki o wystawionych wy­
tworach, nadto rozprawy ekonomiczne, fiuan 
sowe, handlowe, przemysb we itp.

Krótki ten op>s daje wyobrażenie o pra­
wdziwie zdumiewającym zmyśle praktycznym 
Japończyków . Zdobyw aią  się oni na u c ty -  
tucye, o których nie wystarcza powiedzieć, 
że są urządzone po europejsku. Nie długo 
może stara Europa zm uszoną będzie d<>sko 
nalić swoje urządzenia na sposób japoński.

Q.

Jeżeli powyższy opis muzeum handlowe­
go japońskiego purównamy z tem, co  w W ie ­
dniu pod nazwą nHandels-Museum“ istnieje, 
to m ożem y tylko szczerze pozazdrościć J a ­
pończykom. Wiedeńskie muzeum handlowe 
(Barggasse 16) jest  bardzo piękną wystawą 
różnych wyrobow w schodn ich , przeważnie 
chińskich i japońskich, z zakresu przemysłu 
tekstylnego . keramicznego i kruszcowi go 
trochę także stolarstwa i koszykarstwa. Nie 
brak pięknie urządzonej i elektrycznetn świa­
tłem uroczo oświetlonej świątyni japońskiej, 
nie brak ohuDkiej sypia'ni itp Z b io -  ładny,

bogaty, mogący zaspokoić ciekawość zwiedza­
jących  — mogący zresztą artystycznemu 
prze nysłowi poddać motywa. ale poza tem 
bez żadnego praktycznego pożytku. Słowem, 
gdy muzeum japońskie jest naprawdę han- 
dlowern, urządzonem w praktycznym celu 
podniesienia krajowego eksportu — w mu 
zeum handlowem w iedeńskiem , nic nazwy 
jego nie usprawiedliwia, nic nie wskazuje na 
jego  cel praktyczny. Przgp Red.).

Ppzyftoczna rada przemysłowa.
Zarząd centralnego związku austryai-kich 

przem ysłow ców  w ręczył ministrowi handlu 
memoryał, w którym domaga się utworzenia 
przybocznej państwowej rady przemysłomei. 
Podobna instytucya istnieje we Francyi, Bel 
gii, Hiszpanii i W łoszech  Dołączony do me- 
moryału projekt statutu streszcza się w na­
stępujących głównych postanowieniach.

Przyboczna rada przemysłowa je<t p o w o ­
łaną i obow iązaną do wydawania opinij o 
wszelkich ważnych, bandlu i przemysłu d o ­
tyczących spiaw a h. W  szczególności mają 
być jej do zaopiniowania przedkładane:

a) wszystkie ważniejsze środki u- rawo- 
dawcze i administracyjne, które mogą o d ­
działywać na stosunki produkcyi austryackie- 
go przemysłu, zarówno w poszczególnych je 
go częścią  b jak i w ca łośc i ;

b) wszelkie zarządzenia, zmierzające do 
tego, aby przemysł austryacki rozwijać i wzma 
cniać, oraz rozszerzać dla nirgu targi zbytu 
za granicą ;

c) wszelkie istotne zmiany w ustroju 
c łow ym , niemniej wszelkie projektowane tra­
ktaty handlowe i morskie;

d) wszystkie decyzye postanowienia 
przy urządzaniu krajowych-i obsyłaniu obc ch 
wystaw, przy zal Jadaniu m uzeów han iłom ych 
i podobnych instytucyi;

e) wszelkie proiekty z dziedziny poi tyk. 
socyaluej, szczególnie te, które dotyczą inter- 
weneyi państwa w stosunkach pracodawców 
z robotnikami, jakoteż wszelkie reformy i 
nowości na polu inspekcyj przemysłowych i 
ubezpieczeń robotników

Przyboczna rada przemysłowa może także 
w sprawach należących do jej zakresu dzia 
Linia przedkładać rządowi pytania i wnio­
ski.

W  skład tejże rady mają w ch od z ić :  m i­
nister handlu jako  przewodniczący i 36 cz łon ­
ków. W szystkich  cz łonków  mianuje mini­
ster handlu, mianowicie 12 w et łu g  wł snego 
uznania i wyboru zo sfer przemysłowej nauki 
i praktyki. 12 na propozycyę  Izb handlowych 
i przemysłowych, )2  zaś na przedstawieni*1 
prze nysłowych stowarzyszeń.

Powyższy  projekt zgadza się w wielu 
szczegół ich ze statutem włoskiej rady dla 
handlu i przemysł j, wprowadzonej w ży­
cie l i  grudnia 1896. Zachodzi jednak ważna 
między niemi różnica. Tam bowiem, we W ł o ­
szech, proponują cz łonków  rady nietylko Izby 
handlowe i stowarzyszenia kupieck.e i prze ­
mysłowe, ale nadto także robotnicy. Udział 
delegatów robotniczych byłby ze względu na 
socyalno-polityczne zadania rady przybocznej, 
wskazany i w Austryi W łoski statut nie m ó ­
wi o , .państwowej inlei wencyi w stosunkach 
robotników z pracodawc *mi“ , natomiast o rz e ­
ka. że rada pczyboezna dla handlu i prze­
mysłu ma wydawać „pinie o sprawach, d o ­
tyczących pracy dzieci, obsługiwania kotłów 
parowych, o t. zw. ,,Collegii dei Prohi — viri 
i o wszelkich innych kwestyach, w chodzących  
w zakres szeroko pojętej ochrony robotników7.

<?■

R o z m a i t o ś c i .
=  N ieusta jąca  w ystaw a  okazów przem y­

słu krajow ego (plac Halicki, 10) zgromadziła 
znowu w salonach swoich wyroby wielu zna­
nych firm ze L w o w a  i z kraju

Między innymi siedm sztuk lodow ni p o ­
kojowych, w zorow o wvkonanych w cenie  od 
23 do 68 zł. na iesła la  fabiyita Sulikowskiego 
z Krakowa.

Aparat pokojow y do natryskowej kąpieli 
w cenie 48 zł. i ozdobny grom ochron  dacho­
wy za cenę 65 zł. nadesłał Zygmunt Gośoi- 
cki, właściciel pracowni wyrobów blachai 
sk ch we Lwowie. Wyroby te odznaczają się 
dok łidnem  w ykończeniem  i ceną przy­
stępna.

Wannę z tuszem i osłoną za cenę 50 zł. 
nadesłała pracownia  w yrobow  metalowych 
F. K uążk iew icza  we L w ow ie  (ulica Jagiel­
lońska),

Dalej zasługują na uwagę :
Etażerki orzechow e z pracowni stoi. Al. 

Ostrowskiego we L w ow ie .
D w  e imitucye starych gobelinów, wy 

konane pięknie przez panią F. Sumińską 
z Uszwi.

Szal koronkow y (zarzutka na głowę dla 
dam) wykonany przez p. Czarnowską z Uszwi 
(Cena 20 z ł ).

Serwetki, tabletki i narzutki na stoły 
haftowane je.dwabiem przez p. O. Klimkowicz 
z Ż yd ac /ow a .

T m beczki ręczne dla dam i narzutki na 
stół, haftowane jedwabiem w guście japoń ­
skim, nadesłane przez ks. W andę Czartory­
ską z W iązow nicy .

Sery ow cze  (bunUze, wyrobu St. Michor- 
czyka z Mszauy dolnej.

W yroby tkackie „Prządki * w Krośnie
Jutow e chodniki i dywaniki z >nw. tka­

czy w W ilam owicach
Bardzo ciekawym jest zbiór zabawek 

drewnianych z J a w o r . iwa Są tu zestawione 
zabawki jarmarczne, bardzo tanie, będące od 
dawna wyrobem  przemysłu juworow kiego i 
też same zabawki uszlachetnione juz pod 
w pływem szkoły zabawkarskiej, która w Ja 
w orow ie  od roku istnieje, Porównanie m ię­
dzy niemi nasuwa wiele c iekaw ych spostrze­
żeń, a sprawdza tę ważną okoliczność, że 
przez bardzo niewielkie zmiany w kształcie i 
ozdobaeh udało się poprawić cenę wyrobu i 
zabezpieczyć starszym zabawkarzom w Ja- 
worow ie większy dochód z ich pracy. Opruez 
tych zabawek, mających swą przeszłość i 
znaczenie etnograficzne, wyafawione są za ­
bawki nowsze ozdobniejsze, a stosunkowo 
niidrogie. btjdące w yrobem  uczniów szkoły 
zabawkarskiej. [Przewodnik •jrrzem.).
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